
Lwów, środa 30 kwietnia 1919Nr. 118. Rok li

DZIENNIK
L U D O W Y
•RGAH POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNE J

cąwA F iusm w auTT :
Ws Lwewls mim, . . ker. >• — 
I  dkwtewi 4® 4m « tar.. SHM 
Mi fwwwiłKiyl miea. . km' • •  ~

CENT OtffcOSZE*. 
9«łftt£«ftJ* I ł  WWW Maip. 4* li. 
&»ś»ł*** xm w1»m m ap. S K. 
3nłWI ł|ieszeetil 3t- k„ a* wyr**, 

l i i ł tm  imtl-wm *#*»ąw'*
M r$* Bsdtiutłfi 1 Alwilłliimfli; 
ŁW*W, Hi. IffoSlllSfc® t  S i. 

Iwa SMMKTi

50  hal.
REDAKTOR NACZŁN?

Redakcya „Dziennik Ludów y“ we Lwowie. Pr. 36/19 
tw Imieniu Republiki P o lsk ie j 

Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł na wniosek 
Prokuratoryi Państwa, że treść czasopisma „Dziennik 
Ludowy44 nun er 113 z dnia 25 kwietnia 1919 w artykule 
„sprawa robót przymusowych41 od początku do końca 
zawiera znamiona występku z § 300 u. k. uznał doko­
naną w dn u 24 kwietnia br. konfiskatę za usprawiedli­
wioną i zarządził zniszczenie całego nakładu i wydał 
w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania 
tego pisma drukowego. Zarazem wydał nakaz odpo­
wiedzialnemu redaktorowi tego czasopisma, by orzecze­
nie niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym nume­
rze i to na pierwszej stronie. Niewykonanie tego na­
kazu pociąga za sobą następstwa prze widzialne w § 21 
ust.- druk. z 17 giudnia 1862 Dż. p. p. Nr. 6 ex 1863 tj. 
zasądzenie za przekroczenie na grzywnę do 400 koron 
Lwów, dnia 25 kwietnia 1919. (Podpis nieczytelny).

KRAKÓW. Dzienniki donoszą z Cieszyna: W y-j polskim robotnikom w  Zagłębiu Osi-rawskiem od­
dział czeskiej komisyi w  Morawskiej Ostrawie |t>yć zgromadzenie- w- PoMkier Qstray6riy w daici 
w  porozumieniu ż „Narodnim ViborenT‘ zabronił | 1 maja Ib. r.

Zwycięska pochód na Litwie.
Komunikat sztabu generalnego:

Kongres jednej P.P.S.
w  K r a k o w i e .
(O d naszego  korespondenta) •

Kraków, 27 kw ietnia
Sobotnie obrady  kongresu P. P. 8 . l>. gali­

cyjskiej toczyły się n a d  program em  party i i s ta ­
tu tem  organizacyjnym  przedłożonym  delegatom  
przez tow. Daszyńskiego. W niosek o połączenie 
p arty i w szystkich trzech  zaborów  został w śród 
entuzyazm u delegatów  przez a k lam a c ję  przyjęty. 
Na tem  skończyły się odrębne obrady  według 
dzielnic.

W  sobotę popoł. zebrali się delegaci ?. całej 
Polski w sali rady  miejskiej n a  wspólne posie­
dzenie. Powzięte poprzednio  uchw ały  o zjedno­
czeniu znalazły na ty ch m iast realny  wyraz.

Sala napełn iona po brzegi, nastró j uroczysty 
« poważny. W eteran  socyalizm u polskiego Bo­
lesław  Lim anowski, w yprow adzony na mównicę- 
przez tow . Daszyńskiego, żywa h isto rya walki 
socyalizm u n a  ziem iach polskich, pow itał k o n ­
gres. Nadszedł m om ent •przełom owy i decydu­
jący. O czem m arzyli Mi reccy, Okrzeje, za czem 
tęsk n ił górn ik  zaboru pruskiego, do czego całe 
życie dążyli działacze socyalistyczni Galicyi i 
Śląska cieszyńskiego. W spólny  kongres wszyst­
k ich , którzy w W olnej Polsce chcą krzewić po­
tężną ideę socyalizm u, k tórzy tę Polskę chcą 
uczynić praw dziw ą op iekunką m as ludow ych. 
Ten w ielki m om ent w ita ł L im anow ski, k tó ry  w 
długiem  swojem ż.yciu przeszedł wszystkie iazy 
ru c h u  socyalistycznego, by ł przy jego narodzi­
nach , patrzy  obecnie n a  olbrzym i jego wzrost 
w W olnej Polsce.

Po ukonsty tuow an iu  się kongresu przedło­
żył p rogram  Zjednoczonej Polskiej P arty i Socya- 
listycznej ow. Daszyński. Przedstaw iony przez 
referen ta ro jek t p rogram u został po żywej 
dyskusyi z m ałem i popraw kam i przyjęty. (P ro­
gram  ten ogłosim y w krótce w całości. R ed).

Przyjęto nowy s ta tu t zastosow any do nowych 
form organizacyjnych i now ych potrzeb party i. 
C en tra lny  zarząd Zyfóźony z 34 członków  m a swą 
siedzibę w W arszawie, cen tra ln y m  organem  
party i jest „Robotnik" warszaw ski.

W spólną fotografią i skrom nem  zebraniem  
tow arzyskiein zakończył się tydzień nwocnej 
p racy  d la  przyszłości socyalizm u w  .Polsce. 
Żywe, poważne obrady  sta ły  na  wysokości za­
dania, m yśli rzucone w sali kongresowej św iad­
czą, że wszyscy zdaw ali sobie spraw ę z donio­
słości chwili.

z dn ia 27-go kw ietn ia  1919. 
Front galicyjski bez zm iany.
Front wołyński bez zm iany.
Frent titewsko-bśałoruski. Oddziały 

zajęły n a  północ od ftblna ftlajszagóry,

ny i Siemięez$i!
Riewna. N iep m ji

nasze i 
Bezda :

©raz n.a wschód
Nieprzyjaciel cofa się ze w-e&ysfltićfi 

m iejscow ości W  W iln ie  spokój. ’ Na wsćfi.<$d od 
Baranowicz konn ica nasza ' zajęta : miast© Snów.: 

W  zastępstw ie szefa Śżfabu' gen,': 
H a lle r , pułkow nik.

Pogromy żydów na Ukrainie,
w iadom ość o szerzą- 

pogrom ach ży-

WARSZAWA. (T. wŁ). 
w ileński z dnia
O dessy :

P ism a odeskie podają 
cych się wszędzie na U krainie 
dowskicli.

13$ Proskurocoie ataman kozacki pozw olił 
swoim  chłopcom  przez 3 dni pohulać. Rezulta­
tem  tego było  wyrżnięcie około 4000 żydów. 
r8ie oszczędzano przytem ani starców, ani ko­
biet ani dzieci. Nieszczęśliwym ofiarom  obcina­
no uszy i nosy, w ykluw ano oczy, rozprówano 
żo łądki itd. Dzieci p rzebijano pikam i.

0$ Bałcie pogrom trwał przez 3 dni. Po 3
im u ■im iii.............

O rgan kom unistyczny] d n iach  przerw y zaczął się n a  nowo-, : '  L k z iia  6 
6 kw ietn ia donosi z z flar m a dosięgać 800. Gwałcono kobiety i nabi­

jan o  dzieci. T rupy leżały na  u licach nie pogrze­
bano.

IB Błizawetgradzie cofające się wojska. Petiu-
ry  urządziły pogrom  m ajątków  i '-m ieszkai ży­
dowskich,

ROWNO. 28 kw ietnia noc. - , P a i . W  osta­
tn ich  d n iach  U kraińcy urządzili następujęcę. 
pogrom y żydow skie: w Żytom ierzu przy
pierwszym pogrom ie zginęło 100, przy. drugim .
1500 osób, w Prosburoede przy zgi­
nęło około -4000 osób. Po jednym pogrom i- u- 
rządzili U kraińcy w D u b n ie  $ Ber^CSOW ^r,

m t m

„U lilmili liiitil i mniti Miin I Min
POZNAN. (Pat.). Litewski dziennik,, Lietuwa“ 

ogłasza następującą znamienną rezolucję r o l e t ­
ników zakładów Pudłowskich w  Piotrogfodzie: 

„My, robotnicy zakładów Pudłowskich, oświa­
dczamy wobec całego proi-eiaryatu rosyjskiego i 
całego świata, że rząd bolszewicki zapomniał o 
ideałach rewolucyi pażc£z:emikowej i że ossa- 
ka$i i zaprzedał robotników i chłopów rosyjskich.

Rząd bolszewicki nie jest rządem  robotników 
i chłopów, lecz tylko dyktatorską w ładzą komi­
tetu centralnej party i bolszewickiej. Rząd pozba­
wił ludności praw a głosowania i utworzył pod 
groźbą rozstrzelania, aresztowania i przez prze-

u

•kupstwti organizacje rad sowiedtM i, które me 
wahają się podawać się za przedsm  wicie li ' narodu.

Robotnicy żądają hatycteiasfow ego uśw ięci a 
komisarzy, dyktatury partyjseef. z$ńWea'ia kary 
śmierci, zaprowadzenia -prawa y/ybóraego, swo- 
bbdncgo słowa, pozatem zniesienia kary rózgi w; 
czerwonej gwardyi i m arynarce i oswobodzenia 
aresztowanych robotników, m arynarzy i chło­
p ó w .

Rezolucja. kończy się -słowami:
„Wzywamy przed trybunał botszewickiCh pro­

wokatorów, katów  i m orderców4'.

IM
Podw aliny pracy  socyałistycznej zostały po- 

i łożone, zakreślone zostały jej ram y  i k ierunek,
życie k lasy  pracującej będzie m usiało  je  wy­
pełnić.

Delegaci opuścili K raków, aby swym

w mieście ja k  i. na  wsi zorganizować i. przygo­
tować do now ych w alk  o p raw a i spraw  ied li - 
wość społeczną.

Polaka m usi być ludową, soc^aUstjrczną fe­
to w a- \  publiką, z tem  "przeświadczeniem Opuszczali

rzyszom wszystkich zakątków  Polski przywieźć Kraków reprezentanci polskiej 
do b rą  now inę i zabrać  się do  realizow ania w iel-j 
k ich  haseł socyalizmu. Aby klasę p racu jącą tak

im -

\
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19 l i  u A  przed przyjęciem wyroku...
ROTTERDAM. 26 kw ietnia. (K. B.) (Teł. wł.). i roi się termin 10 dniowy dla namysłu nad wa- 

W edle ,Neue R otterdam schen C ouran t4* dono- i runkami preliminarnego pokoju
Kią 2 Paryża, iż delegatom  niem ieckim  pozosta* j _______________ __________

Aprowizacya m iasta.
SKLEP SPOŻYWCZY dla rodzin I . >  strzel­

ców lwowskich, założony dzięki usilnym  zabie­
gom k o m en d an ta  p u łku  Pom ian Cieńskiego, 
edworto przy ulicy Zyblikiewicza I. 3.

Korzystać m ogą rodziny żołnierzy I. p. strz. 
Iwo w. oraz wdowy i sieroty po- poległych w 
w alkach o Lwów.

Legitym acye wydaje oficer kasowy, ul. W a­
łow a l l a .  li. p.

O d dn ia 29 kw ietnia 1919 godz. 12 w po­
łudn ie  odbyw ać się będzie w sklepie J, Steina, 
p lac Krakowski liczba 12 sprzedaż marcfmń ja­
dalnej w ilości 17,699 fcgrr. y„

Sklep A kerm ana przy ul. W ęglanej 4 będzie 
sprzedaw ał od dnia 30 bm, 100 kg eykoryi 
Frant*ha w paczkach.

W sprawie rozdziału doraźnych 
zapomóg

Celem uniknięcia ścisku (ogonków) przy od­
dawaniu podań o zapomogi, jak również zasię­
ganiu inform acyi zawiadam iam : Pośpiech przy 
wnoszeniu podań iest zbyteczny, gdyż wydawa> 
flie zapomóg potrw a czas dłuższy, a wysokość 
tychże zapomóg jest obliczoną, iż wszyscy, ab­
solutnie wszyscy, poszkodowani objęci regu­
laminem zapomogę otrzymają.

Organizacyę biura przeprowadzono w  ten spo­

sób, że dziennie przyjmuje się sto  podań i sto 
zapomóg na posiedzeniu komisy! uchwalonych,, 
będzie każdego dnia przez głów ną kasę krajową 
wypłaconych. Posiedzenia komisyi w  tym celu od­
bywają się codziennie.

Do wiadomości publicznej podaję ponownie, 
jakie szkody objęte są  regulaminem i kto z po­
szkodowanych m a prawo do jednorazowej zapo­
m ogi z funduszu 10,000.000 K, a więc:

1) Rodziny po poległych ochotnikach, którzy 
w  przeciągu pierwszych 3 tygoddni listopada b ra ­
li udział przy obronie miasta tudzież rodźmy po 
zabitych cywilnych mieszkańcach, którzy zabici 
zostali lub zmarli wskutek ran  w  ciągu całego o- 
kresu toczących się walk. Pod pojęciem rodziny 
należy rozumieć tych, których zabity był żywicie­
lem.

a) Ranni cywilni skutkiem ostrzeliwania mia­
sta , jak  i  tychże rodzina w  pojęciu wyżej określo- 
inem.

3) W szyscy, którym z  powodu ostrzeliwania
imiasta, zniszczone zostało wybuchem granatów  
mieszkanie i ruchomości, a  wreszcie ewentual­
nie ■ ■

4) właściciele domków o jednem mieszkaniu 
na przedmieściach, których mieszkanie wskutek 
ostrzeliwania zostało zniszczone.

Podania muszą być stwierdzone —- pod odpo­
wiedzialnością osobistą -— przez 2 świadków i 
komisaryat dzielnicy odnośnej wzgfędnie przez na­
czelników urzędów lub też przewodniczących kor- 
poracyi.

Podając powyższe do wiadomości, zaznaczam,

że ze strony Komitetu Zrobiono wszystko celem 
sprawnej i szybkiej wypłaty zapomóg, usterki, 
jakieby się w  praktyce okazały, mogą wyniknąć 
jedynie z powodu nieoryentowania się czy zde­
nerwowania petentów.

W ypłata zapomóg przez Główną kasę krajową 
rozpocznie się w  dniu 7 maja do końca miesiąca, 
następnie od dnia 7 czerwca do końca tegoż 
i  t. d. Julian Oblrek w. r.

Pogrzeby bohaterów.
Lwów, 29 kw ietnia.

D nia 28 kw ietnia odbył .się pogrzeb: śp. flfli* 
chała PorycMego, szeregowca I. p u łku  strz. 6 
kom p., Leopolda Jura&oros&iego, s?ereg. 36 puł. 
piech,, i Pawła Gutkowskiego, szereg. 8 pu łku  
piech, Z m arli wskutek ra n  odniesionych w w al­
kach na froncie.

Dziś we w torek, 29 kw ietnia, odbędą się po­
grzeby ekshum ow anych z cm en tarza  n a  tech n i­
ce a poległych w listopadzie u b . ro k u :  śp. Ta­
deusza Uiusaiowskiego, o godzinie 10 rano  i 
Piotra Drozda, o 3 popołudniu.

Zw łoki Obu zostaną złożone n a  cm entarzu  
bohaterów  n a  Łyczakowie.

Zamknięcie granicy francuskiej.
FRANKFURT. 26 kw ietnia. (K. B.) (Teł. wł.). 

Ż Bazylei donoszą : G ranica francuska jes t od 
wczoraj wieczór zamknięta dla wszelftieh ko­
munikacji informacyjnych. Zarządziła to  ceriam- 
ra , a  to  w  tym  celu, by nie przedostawały się  
nazewnątrz Francy? wiadomości o konflikcie 
w sprawie adryatyckiej na konferencyi poko­
jowej.

TEODOR KASZYŃSKI 4

Zagłoba we Lwowie.
(Ciąg dalszy).

Przed wjazdem n a  dworzec stały  już sam o­
chody. W idząc je, tłu m  um ieścił Zagłobę w naj­
obszerniejszym, nie przestając wiwatów na cześć 
F rancy  i i Koalicyi.

— Tedy Francuzem  jestem ! - zaopiniow ał 
Zagłoba. -  W reszcie się dowiedziałem .

D ygnitarz w m undurze zjawił się przy aucie, 
w iodąc m ałego rycerza i ustępując m u pierwszeń­
stw a w zajęciu miejsca.

Czy i pan  pułkow nik  w łada językiem 
polskim  ? - wypytyw ał grzecznie W ołodyjow ­
skiego. Bo generał ,— znakom icie!

— Nigdy innym  nie m ówiłem  1 — odparł 
podwójnie zdziwiony W ołodyjow ski: pytaniem  
tow arzysza i aw ansem  Zagłoby...

Usadowili się n a  aucie. Zagłoba trochę nie­
spokojnie8 oczekiwał jazdy. Z Trwogą też spoj­
rzał w górę

Byleby ta ho ło ta  uczcić nas nie chciała 
tym i w ym ysłam i, co śm ierć sieją — mówił.

Dostojnik w m undurze jed n ak  zapew nił go 
q całUowitem bezpieczeństwie.

Do pałacu Potockich^— w ydał rozkaz szo­
ferowi.

Do P o tock ich? — ozw ał się Zagłoba.
W asza Ekscelencya zna ich  z P aryża?
Znam  ich jeszcze z wojennej potrzeby, 

kiedy m nie o pom oc i radę prosili.
W  samą porę samochód ruszył, gdyż w  odglo- 

rte jego biegu zginął okrzyk zdziwienia z ust 
dostojnika w  mundurze.

Dziwiły ten Francuz! — pomyślał.

Ale i Zagłobę gryzł robak wątpliwości.
. M askarada ną  skręcenie karku! ~  zżymał 

się w  duchu. — Jadę, a licho wie: gdzie, z kim, 
i poco? W  tumulcie onym zamieniliśmy płaszcze, 
zapomniawszy o nazwiskach... Mości Zagłobo!- 
upominał siebie • bacz, byś spraw y nie pokpił 
i na pośmiewisko, jako niegdyś z małpami w 
W arszawie, się nie naraził.

Szybko jednak twarz* pana Zagłoby rozjaśniła 
Się lubym uśmiechem. Bo oto wzdłuż ulic, któ- 
remi jechali, ustawiły się rzędem  tłumy, z  zapa­
łem nieopisanym witając jadących i okrzyki na 
cześć ich wznosząc. Na lewo i prawo Zagłoba 
rzucał spojrzenia, ukłony wojskowe i,' rękę przy­
łoży w s z y  do serca, afekt swój zebranym w ten 
sposób wyjawiał, co wzmagało jeszcze siłę w i­
watów.

W reszcie dojechali na miejsce przeznaczenia.
Z pompą niemałą i czcią wprowadzono obu 

rycerzy do kom nat pałacu.
— W asza Ekscelencya raczy się rozgościć w 

tych skromnych murach jak u siebie w  domu. 
W prawdzie przepiękna Francya godniejsze, za­
pewne, posiada apartam enty dla swoich Wielkich 
Synów, my jednak, w  zniszczonym Lwowie, o- 
blęganem  przez dzicz ukraińską, nie możemy W a­
szej Etesceleńcyi przyjąć tak, jakbyśmy tego chcieli.

Może waszność być spokojnym, bowiem 
o  wygody ciała nigdy nie dbałem, m aterye ducha 
mając zawsze na względzie — uspokajał go pan 
Zagłoba. .

W  wielce politycznej, acz krótkiej rozmowie 
obie strony prześcigały się we wzajemnych kom­
plementach, słuszność jednakże przyznać należy, 
jiąiko i tu pan Zagłoba stanowcze odniósł zwycię­
stwo.

— Ekscelencya nie odrzuci mej prośby i prze­
mówi do zebranego obywatelstwa, które manife­

stuje sw e gorące sympatye dla zwycięskich m o­
carstw sprzymierzony eh — prosił dygnitarz w 
mundurze.

- To już ty, Michale, mnie wyręcz, bo próżnię 
czuję we wnętrzu, co nigdy nie wychodzi na  ko­
rzyść moich o racy i. Wiadomo zresztą, żeś w y­
mowniejszy, niż ja, tedy idź na balkon, a uczyń, 
jak chwila wymaga. Uf, zmachanym! — jęknął, 
opadając na staroświecką kanapę, co aż jęknęła 
pod tym ciężarem.

Acz nierad, pan W ołodyjowski usłuchał w ez­
wania i, z dostojnikiem, ukazał się na balkonie, 
gdzie rzek ł:

— Mości panowie! Nie wiem, czemu przypi­
sać waszą życzliwość, bośmy na nią niczem nie 
za s łu ży li-------

~ Słusznie! zawołał jakiś przeciwnik ko­
alicyi.

— Cicho! cicho! — rozległo -isię w  tłumie.
- -  P o  polsku mówi!

Niech żyje Francya!
—- jeno ciągnął dalej W ołodyjowski nie

liczcie zbyt na nas.
—■ A, co nie mówiłem! W ylazło szydło z w or­

ka! — w rzasnął oponent koalicyjny.
W  tłumie zapanowało przykre milczenie.
— Nie dla zawarcia pokoju myśmy tu przybyli 

-  objaśniał mały rycerz.
Lecz po tem zdaniu znowu urwał, albowiem 

wszczął się srogi tumult między zebranymi.
- A z ozem? Z pięknemi słówkam i?

• - Gdzie wasza pomoc? Gdzie wojsko?
Pan Wołodyjowski, srodze skonfundowany, stał, 

nie rozumiejąc tak rychłej odmiany uczuć oby­
watelstwa.

Z tłumu zaś padły wołania:
To naw et nie misy a !

(C. d. n.).

„IHarssiłsaSsa", pl. Smoilti 5. m U i l S M  „Koperniit", ul. Kopernik &
'O d  w torku ^ S  kw ietnia w obu k ino teatrach  zdum iew ająca analiza psychy ! ludzkiej w  6 aktow ym  dram acie pod ty tu łem -

LEK ARZ CIAŁA I  DUSZY
Misterna gra artystów. — Znakomita reżyserya. — Prześliczne wyposażenie dekoracyjne- 
Muzyka powiększonej orkiestry wernie odtwarzająca psychologiczny podkład akcyi. —

Rolę nieszczęśliwej bohaterki H R Y ł  I  M  E? I I  TOł H  Alstwarza światów, sławy artystka I t A l l  1 1  f l A t U  E H  H  H
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J> muzyki.
K o n cert S t . A rgasińsfciej-C hoynow skiej\ śpiew aczki 

i  r .  U sto w sk ie j, p ia n is tk i.
Niedzielny koncept w  sali Tow. muz, zaliczyć 

można śmiało do najpiękniejszych w  obecnym se ­
zonie. Śpiewała najlepsza dziś pieśniarka polska, 
najwybitniejsza siła opery lwowskiej, p. Arga- 
sińska-Choynowska i wystąpiła uczennica prof. 
Głowackiego, bardzo utalentow ana pianistka, p. 
Listowska.

W  sam em  już zestawieniu program u znać wiel­
ki smak artystyczny: usłyszeliśmy Caccini*ego, 
w łoskiego kompozytora 16 w., jednego z pierw - 
szych twórców ;<aryi" i „bel canta**, następnie 
PergołesFego (wiek 18), którego „Stabat ma ter**, 
wykonane przez o rk iestrę  i chór lwowskiego kon- 
serwatoryum  słyszeliśmy przed świętami. W  d ru ­
giej części p rogram u ' odśpiewała p. Argasińska- 
Choynowska pieśni współczesnych kompozytorów: 
reform atora młodej francuskiej muzyki Debussy*e- 
go; i m łodornsjiskiego kom pozytora Rachmanino­
wa. W szystkie to  rzeczy, przy ślicznym głosie 
p, Ar-Choynowskiej i nieskazitelnej jego ehiisyi, 
oraz nadzwyczajnej interpretacyi wypadły niezwy­
kle pięknie, czego dowodem, były niemilknące, 
serdeczne oklaski, których nie szczędziła tłumnie 
zebrana, najwięcej może muzykalna część lwo­
wskiej publiczności.

P. FI. Listowska, która odegrała znakomicie 
utwory Clropin'a, Liszta. Leszytyckiego i Czay- 
kowśkiegb — jest bardzo utalentowaną pianist­
ką., posiada brawurową technikę, niezwykle pięk­
ne ? miękkie uderzenie i to, co przedewszystkiem 
na . słuchaczy działa: wielki, artystyczny tem pe­
ram ent, który często młodym artystom szkodzi 
przy interpretacyi oddaw anych utworów.

Pieśniom akompaniował prof. Głowacki i przy­
gnać muszę, że daw no już nie słyszałem  tak w y­
soce artystycznego I subtelnego akompaniamen­
tu. jak w  niedzielnym koncercie, zwłaszcza, że 

Głowacki w pieśniach Debussy*ego i Raćh- 
niEminowa miał wielkie zadanie, z  którego, po­
mnąc zapewnie tej dewizy, że: „akompaniament 
test połową sukcesu solisty** —: wywiązał się 
znakomicie.

Takich koncertów powinniśmy mieć w seżo- 
■5iie więcej. W. Kaczmar.

15-letni chłopak zabójcą.
Lwów, 29 kwietnia.

Pomimo naw oływ ań prasy, pomimo przestróg 
władz wojskowych, nie przestają zdarzać się we 
Lwowie wypadki nieostrożnego obchodzenia się 
z bronią, wypadki tragiczne w swych skutkach, 
powodujące śm ierć lub kalectwo.

Świadczy o  tem następujące zdarzenie:
W  realności przy ul. Dekerta pod I. 14 miesz­

kają dwie rodziny Brojanowskich i Kuśnierzów. 
Synkowie ich żyli z sobą w  ścisłej przyjaźni. P ię­
tnastoletni Karolek Bro janowski, wydostawszy 
skądś rew olw er, pragnął go pokazać swemu 14- 
łetniemu koledze, Jankowi Kuśnierzowi. Gdzie- 
by jednak oglądnąć broń tak, aby starsi tego nie 
zauważyli? Rada w  radę — chłopcy wybrali 
strych, jako najdogodniejsze po temu miejsce. Tu 

Bro janowski jął nabijać rewolwer, 
tłumacząc przyjacielowi tajniki mechanizmu bro­

ni. Nie trw ało to długo. Padł bowiem strzał, przy­
padkowy strzał, a

Kula ugodziła Kuśnierza w brzuch,
raniąc go śmiertelnie, gdyż nieszczęśliwy chło­
pak m a r ł  w kilka minut po wypadku.

W krótce przybyli: komisarz II. dzielnicy, p 
Ostrowski, i lekarz Dr. Doliński, skonstatowali 
jednali zgon i zarządzili przeniesienie zwłok nie­
szczęśliwego dziecka do kostnicy szpitalnej.

I o n  i jego ofiara są synami członków M. S.O. 
Mimowolny sprawca zabójstwa zbiegi

i dotychczas nie zdołano go odszukać.
*

Dozoru! Baczności! Rodzice, nie powodujcie nie­
potrzebnych, straszliwych ofiar przez brak nad­
zoru- i wyjaśnień, że broń nie jest zabawką!

Czy m ało we Lwowie krwi, ofiar, trupów, i  k a ­
lek — spowodowanych wojną ?

J /ow in y
Lwów. 29 kwietnia.

BILETY TEATRALNE n a  przedstawienie 
„K ordyana* Słow ackiego, k tóre odbędzie się w 
dniu  1-go m aja o godz. 2‘30 popołudniu , są do 
nabycia w adm inistracy i „Dziennika Ludowego* 
przy ul. *Sykstuskiej 1. 21.

WŁADZE KRAJOW E A LW ÓW . Z obję­
ciem rządów  w Galicyi przez p. Gałeckiego 
m iasto nasze, m im o okazywanego nam  współ­
czucia, trak tow ane  jes t ja k  interes, k tóry  popadł 
w konkurs. Zabiera się s tąd  co m ożna, na resztę 
rzuca się zasłonę zapom nienia. O to jeden  z cie­
kaw ych fa k tó w : i istnieje we Lwowie krajow y 
Urząd budow lany, za czasów austryack ich  o jak  
najgorszej opinii, dziś pod  sprężystem  i rozum - 
nem  kierow nictw em . Urząd ten  istnieje do dziś, 
aie podobno istnieje zarządzenie znoszące go z 
dniem  1 kw ietnia.

*  W  K rakowie organizuje się dyrekeya robó t
J publicznych, w tutejszym  urzędzie jest dość 

n ap raw dę ru tyn o w an y ch  i dzielnych fachowców, 
żadnego jed n ak  z n ich  przyjąć tam  nie chcą. 
N atom iast dodatków  oblężniczych personalow i

dotąd  nie w ypłacono, obecnie w strzym ano do­
da tk i przydzielonym  tam  urzędnikom  państw o­
wym . Krótko^ m ów iąc zaczynają się w całej ok a­
załości austrvackie rządy.

W  SPRAW IE ZASIŁKÓW WOJSKOWYCH. 
Na posiedzeniu R ady przybocznej w sobotę o- 
znajm ił Dr. Gałecki, że n a  zasiłki wojskowe 
w yasygnow ał ju ż  kw otę 12 m il. koron  i rozdzie­
lił je  n a  poszczególne powiaty.

Ja k  się dow iadujem y z gazet krakow skich  
tam  już czynią się przygotow anie do w ypłaty  
tych  zasiłków, ty lko  we Lwowie n ic  o tem  nie 
słychać. Czyżby w K rakowie zapom niano o na- 
szem mieście.

PODPUŁKOW NIK MARYAN LUBICZ W O J­
CIECHOWSKI zm arł dnia 28 w szp italu  na  
technice, nabaw iw szy się podczas służby choro ­
by piersiowej.

OFIARA" W OJNY. Do szp itala  powszechnego 
przywieziono w d n iu  ubiegłym  F ranciszka Na- 
konecznego, liczącego la t 12, ranionego poci­
skiem  nieprzyjacielskim  w  tw arz  i oko.

M arya Kowalska, z Sichow a, i M ichał Preiss, 
z W inn ik , zm arli w  szpitalu  w skutek odniosio- 
nych  ran .

ROZPOCZĘCIE NAUKI. W  szkole żeńskiej 
wydz. im . Staszica rozpocznie się nauka  w dn iu  
30 kw ietn ia w .środę, o godż 8-mej rano.

NAUKA W  SZKOLE MĘSK. IM. ELŻBIETY 
rozpocznie się we czw artek dn ia  1 m aja b. r. 
o godzinie 8 r a n o ; d la oddziałów' popoł. o godz, 
11 przedpołud.

LISTY DO ODEBRANIA w Referacie praso­
wym , ul. F redry  ł. 2 I p. m a ją : Kapitan Błe­
szyński 5 pp., S tróżyk, I p. Strzelców W ielko­
polskich, St. Andrzejewski, I. p. W ielkopolski, 
por. Nieniewski Bolesław.

PRZEJECHANA". Siedm ioletni Salo Goldha- 
ber, baw iąc się bez dozoru w  ul. Ł ukasińsk ie­
go, w padł pod koła sam ochodu, k tóry  go zra­
n ił w głowę, nogę i lewą rękę. Pogotowie ra ­
tunkow e przewiozło nieszczęśliwego m alca do 
szpitala św. Zofii.

KASY STACYJNE i TO W A RO W E z dniem  
28. kw ietn ia b. r . urzędują ja k  przedtem  na 
głów nym  dw orcu w daw nych lokalach. Godzi­
ny urzędowe Są od 8 rano  do 3. popołudniu . 
Równocześnie otw iera się stacyę Lwów dla przyj­
m ow ania przesyłek zw yczajnych i pospiesznych 
bez ograniczenia.

O dbiór zaś przesyłek nadeszłych odbywać 
się będzie n ad a l aż do odw ołania ty lko  na 
dw orcu Lwów-Podzamcze.

ECHA RABUNKÓW- Pan J. Rosenstrauch po­
znał na ulicy sw e krymskie futro, zrabowane mu 
w  listopadzie ub. roku na Teodozyi Iwaniszyn.

M im o  twierdzenia wymienionej, że futro ku­
piła  za 400 koron, aresztowano ją a  futro zdepo­
nowano. : 'i

POŻARY. W  poniedziałek, 28 bm ., na  dw or­
cu czerniowieckim  zapalił się w agon siana.

Tegosamego dn ia  w ybuch ł ogień kom inow y 
w realności przy ul. Nowy Św iat pod  1. 20. — 
W  obu w ypadkach  straż pożarna u gasiła ogień.

KRADZIEŻE. Onegdaj skradziono Maryi 
Sponarowej, z Sokolnik, wózek, wraz z koniem , 
w artości 3000 koron. W czoraj u jrza ła  zdaleka 
skradziony wózek *w ul. Czarnieckiego, k tórym  
jechał jak iś  m ężczyzna. Na krzyk jej zaciął ko­
n ie i odjechał.

Przyjazd Hallera do Cieszyna.
KRAKÓW. 28 kwietnia, noc. (P a t). Dzienniki 

tutejsze podają z Cieszyna, że spodziewany tam 
jest w  najbliższych dniach przyjazd generała Jó ­
zefa Hallera, który w  przejeździć do m ajątku 
rodzinnego m a  isię zatrzym ać w Cieszynie, gdzie 
się znajduje mogiła śp. Cezarego Hallera, poległe­
go w  obronie Śląska.

Ambasador amerykański w  W arszawie.
WARSZAWA. 28 kwietnia, noc. (Pat.). Dziś

0  godzinie 10 minut 20 rano przybył tu am basador 
amerykański Gibson ze swoimi sekretarzam i pp. 
Dalbertem  i Laue*m. Ponadto przybył z nim a tta ­
che wojskowy amerykański p. Godson. Na dworcu 
oczekiwali przybycia ambasadora przedstawiciele 
rządu oraz zarządu miasta.

Dzieci polskie na wakaeye do Szwecyi.
WARSZAWA. 28 kwietnia, noc. (Pat.). Oddział 

opieki społecznej m inisterstwa pracy na skutek 
zaproszeń wystosowanych przez Czerwony Krzyż 
szwedzki postanowił zająć się przesłaniem 100 
dzieci polskich w  wieku szkolnym na przeciąg 
miesięcy wakacyjnych do Szwecyi. W  tym celu 
postanowił, za pośrednictwem instytucyi społecz­
nych, zajmujących się opieką nad dziećmi i m ło­
dzieżą, wybrać odpowiednich kandydatów w  roz­
maitych m iastach polskich. Odjazd dzieci pod o- 
pieką funkeyonaryuszy m inisterstwa pracy i o- 
pieki społecznej przewidywany jest w  pierwszych 
dniach czerwca. (Należałoby setkę tych szczę­
śliwców zebrać z grona biednych dzieci Iwow- 
wskich. One najbardziej potrzebują wypoczynku
1 pomocy. R ed).

Teatr iwieiioy
Cherąźczyzna 1P0LL0 Od poniedziałku 

dnia 28 kwietnia

przepyszna, pełna humoru i werwy komedya w 3 aktach Waldemar Psyfander w 3
: aktowym dramacie :Kslążniczka-Praczką w ia

Ś 6Kino „Kurso
— plac akademicki S. —
Od utorku, dnia 29-go kwietnia br. 
:: aż do odwołania ::
Początek punktualnie o g. 3 popoł.

S en zac . film  i 

A trak e . se z o n u !
przepiękny dramat w 5 aktach, porywający widza treścią, doskonałą grą artystów i mistrzowską fotografią.
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Popularny k in o te a t r  FRTHI110R6HHfl, p l . I f l a r y a tk i  10
W głównej roli cudnej urody, znakomita artystka MIA 
MAY. — Poraź pierwszy w dramacie filmowym wystę­
puje arcyciekawy typ kobiety nowoczesnej, która po 
śmierci ojca obejmuje kierownictwo olbrzymiej fabryki.
Akcya żywa i niezmiernie urozmaicona.Fenomenalne zdję­
cia. Tysiące artystów. Wspaniała wystawa. Dosk. reźys.
Zaokrągla program  bajeczna ko 
m edya? l i zdjęcie z natu ry . —

Od wtorku dnia 29-go kwietnia 1919 aż do odwołania. 
Przepiękny 5 aktowy psycholog czny dramat pod tytuł.

Bogata Jedynaczka
Prezydent Wilson ni Rzymie I Paryżu. Koncert fiuaar

Z M u  węgierskiego.
Komunikat węgierek. Biura korespondencyjnego.

BUDAPESZT. 24> kw ietnia. (KB) (Tel. włas.). 
W  ataku  na pó łnocny odcinek wschodniej a r­
m ii, zajęty wojska rumuńskie Nagy-Kallo i po­
sunęły się naprzód, w kierunku na południe od 
rzefó Cisy. Na innych  odcinkach  wschodniej 
arm ii ły ska ły  one bardzo m ało  na  obszarze. 
Na odcinku południowym zaatakow ali Jugosło­
w ianie/ wojska nasze w  k ierunku  Szekczadu, 
przyczem posunęły się  one kilka kilometrów 
naprzód Zresztą położenie niezm ienione;

Eczelny wódz armii czerwonych Węgier.
KBAKOW. 28 kw ietnia noc. (Bat,). (Radio 

z Budapesztu). Węgierek a Biuro koresp. donosi, 
że rząd rad zamianował Wilhelma Bóhma na­
czelnym wodzem armii z  tamtej strony Gisy.
Bohra udaje się jeszcze dziś do swojej głównej 
kw atery, gdzie dziś jeszcze obejmie naczelne do­
wództwo.

Ogłoszenia Jtfagfsfratu.
POBÓR CIĘŻKIEJ BENZYNY. M agistrat po­

daje do pow szechnej. wiadom ości, że od dn ia 
29 kw ietnia br. w ydaw ać będzie XVII B De­
p artam en t Magtu. przy u l. Piekarskiej 11, II p. 
przekazy na pobór benzyny ciężkiej czyli opa­
łowej wszystkim zakładom  przem ysłow ym , 
które "W w ykonaniu  swego przedsiębiorstw a tego 
artyku łu  potrzebuję, tej benzyny, cena wynosi 
1 kor. 50 h. za 1 litr.

JCcm unikały.
WALNE ZGROMADZENIE członków konsumu kon­

duktorów odbędzie się dnia 30 kwietnia br. o godz. 2 
popołudniu w sali Koła miejscowego przy ul. Gróde­
ckiej 69. Uprasza się wszystkich członków o punktu- 
a'ne przybycie.

W STÓW, . OGNISKO K O B ( u l .  Sykstuska 23, 
II p. ra  prawo) odbędzie się we środę, dnia 30 bm. 
o godz. 4 popołudniu Walne Zgromadzeń *, na które Wy­
dział zaprasza wszystkich członków.

TECHNICY-DENTYSTYCZNl edbędą zgromadzenie 
we środę, 30 bm., o godz. 6 wiecz. w lokalu Koralni- 
cka 6. Sprawy ważne.

UNIWERSYTET ŻOŁNIERSKI urządza następujące 
odczyty: wtorek 29 bm. o godz. 4 popoł. Legia ocho­
tnicza Kobiet (ul Kubali 1) kpt. Kozicki: „Zasady 
służby warfównićzej“ ; środa 30 bm. o godz. 6 popoł.: 
Herbaciarnia Dworzec główny: Kpt. Kozicki „Hi sorya 
broni palnej14; czwartek, dnia 1 maja Kasyno oficerskie 
(ul. Fredry 1) Dr. Aleks. Czołowski „Rola wojenna 
Lwowa w dziejach Polski4, początek o godz. wiecz. 
Gospoda żołnierza (ul. ŚW. Mikołaja 10) ppor. Dr. J. 
Kolarski ,,0 Państwie44 Cz. II. — Początek o godz. 
wiecz.

O G Ł O S Z E N IA . 0 '
Kursa kaligrafii i stenografii k S r
S. Nussdorfa, jagiellońska 11 a rozpoczynają się 1 maja. 
Wpisy codziennie od 1 do 3. 275—8

Sektiiidaryusz szpl- y  R R f l S ę F E  ocynuje
tala pow zechnege *-* o n u w i i L n  w choro­
bach skórnych i wenerycznych od 12—3, Lwów,

1. 41, I. piętro.
Rynek 
269—2
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N a j l e p s z a  l o k a t a  g o t ó w k i  1

Obezpieczenie oszczędnościowe.
TJbe o p ie c z e n ie  

w  p o 'sk le j  p o ż y c z c e !

I) Ube: pieczenie oszczędnościowe t. j. na 
dożycie z jednorazową zapłatą premii.
Ubezpieczenie zawierać może każda osoba 
bez względu na wiek i stan zdrowia — na ka­
pitał w dowolnej wysokości. Oprocentowanie 
3V/o- Nie wiąże się kapitału.

II) Ubezpieczenie Indowe na wypadek śmierci 
i dożycia bez badania lekarskiego. Ubezpie­
czenie to zawarłem być może w polskiej po­
życzce państwowej lub jako gotówkowe. 
Świadczenie następuje w asy gnat ach po­
życzki, względnie w gotówce.

ID) Wszyscy ubezpieczeni za pośrednictwem 
funduszu wdów i skrót w austryackiej pożyczcs 
wojennej o ile nie ebeą być nadal ubezpie­
czeni w austr, pożyczkach m ają możność 
przemiany na ubezpieczenie; opiewające m  
gotówkę za stosunkowo nieznaczną pod^yyż^ą 
premii.

Ubezpieeatenle Indowe tut- wy|*ade-te 
i ro ie re i  i dożyeial 

Przem iana ubezpieczeń w  imstr. 
pożyeace w ojennej.

Wyjaśnień udziela oddział ubezpieczeń funduszu wdów i sierot
w e  L w o w i e ,  S ł o w a c k i e g o  1 6 ,  I I .  p i ę t c e .
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i i  B iń m  Diana
Senzacyjna broszura ra  czasie 305-2 

Cena 80  hal. — Do nabycia w księgam i

Z . B O R N E G O , l w ó w ,  ii. Bililii 121

IHydło do prania
najlepszej jakości marki „LEGION14 

poleca fabryki mydła

I . m ą c i l i  mg Iw m w m
ulica św. iłlirdna 1. 39. 285-1

Specyallsta chorób wenerycz. i skórnych

ordynuje od 8 — 10, 12—1 i 3—5. 
u l .  K o p e r i a i S K a  1 9 . 304-1

S ł ł l Ż ^ 'n 3  d°  ws.zystkłe"°.» wt^iejąca gotować i praćw oraz dziewczynka do sklepu od lat 16 
mieszkająca w okolicy Techniki — potrzebna zaraz. 
Zgłcszema od 1 -4  popołudniu, t i Nalielaka 21, parter, 
drzwi, na Warunki wedle umowy.

Dr. R. SCHWHRZ *
sekundaryusz szpitala powszedra., ordynuje od !2-~ •

Lwów, tli. Krasisewskie^o 11, partei'.

Prześcieradła d0
(k?weroa dla , Kawalerau.

ika Ludo-

7 r t s l p ^ f t n n  PySiłares z większą kwotą, ke?o‘ ko- 
f c |ia i l f £ ^ u l lU  ścioła- Św. Elżbiety, Zgłosić 
Janiny Dobrowolskiej, ul. Janowska 33. 29#—l

Pf*łsilQ lf$£ powróciła z Krakowa r y i ^ & s i a  rfeąiilO R C s i przyjmuje panie m  czas 
słabości za dyskr?cyą i poleca się jako Aio »a ł yrskt 
erea akuszerka. Ul. Gródecka i. 26, I. p. BS 2

R rJ IW R iR fl do sprzedania. Wiadomośćswi u  ** tee i* y  wadministracyi „Dziennika Ludowefo*. 
Tamże bagnet oficerski.

H u m i ł l r i t  i p leryna wiosenna prawie mywa do 
n a i & y  U la  sprzedania, Marcina 23. Marcin 287'—1

K l l f t k s i  (orfika-kożuszek) na średniego m ę że m znę 
s^ u i t ń f l  do zamiany za, tytoń lub papierosy. Zgło­
szenia do :dministracyi .,Dzienn ka Ludowego" "Róww-eż 
bagnet jednoroczniaćki do nabycia.

H n u d n i e 7 9 rl? & zdolna zostanie natychmiast m zv> OllUUIISbldi jęta za dobrem wynvgro-tewte.
Wiadomość Gtiniaftska 19. .712— l

R obotników  k raw ieck ich
Pracownia krawiecka St. Stankiewicza, ul. Akaiemkk-a 
1. 14,11 schody.

T B A . T H  S T Y Ł O W T r
C H I M E R A

n i .  A k a d L o m io S C R ,  O.

KOBIETA
O c 3 L  p l ą , t Ł  x x  a s  c a  o  ' w t o r k u  2 9  I s w l e t n i a  i a i »  r .

Początek o godzinie 3-eiej popoiueinio. --  F i lm  p o l s k i  w a r s z a w s k i e j  w y tw ó r n i  f i lm ó w  „ S R f lS s "

D ram at i owa rżysk i w 5 ak tach , w w ykonan ia  najw ybitniejszych artystów  sceny 
w arszaw skiej: H aliny Bruczówny, A nny Beliay, Kazimierza Ju n o szy -S lęp ew ^teg o ,1. 
Józefa W ęgrzyna. — Rrecz dzieje się w W arszaw ie i Genewie.. — Znaków  i ta  gra.

Zest. nscz. reki i redaktor odpowie<ferfahiy: JAN SZCZYRBH. D iukiem  A. we Lwowie, Sytelwifit 19.


